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Czwartek, 3 Czerwca.

DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA.

Fakt objawienia świadczy 
o istnieniu Pana Boga.

0 Proroctwach.
(C. d.)

Zbytecznem je s t może przypominać, 
że w tej dziedzinie należy zachować jak  
największą ostrożność. Przynosiłoby to 
ujmę dowodom czerpanym z proroctw, 
gdybyśmy je  rozciągali na wszelkie dru­
gorzędne szczegóły. Niewątpliwie wszel­
kie instytucye i przepisy starotestamen- 
towe osiągają swe prawdziwe znaczenie, 
jako pierwowzory Królestwa Mesyaniczne- 
go. Księga Mądrości tłomaczy Pismo 
Święte w jego stosunku do naznaczonego

przez Boga celu zbawienia; atoli nie nale­
ży tego, co je st dobre i pożyteczne jako 
przedmiot rozwagi, używać w charakte­
rze dowodu naukowego, ani też otwierać 
bramy przed dowolnością fantazyi. Nie 
tylko Filo, ale także i alegorycy chrześci­
jańscy, począwszy od autora listu Barna­
by aż do Grzegorza Wielkiego, podnosili 
z naciskiem, jak  niebezpieczne je s t alego- 
ryzowanie historyi, ja k  obosieczny je s t to 
miecz dla wierzących w Objawienie. Umysł 
i fantazya będą zawsze zajmować się chę­
tnie temi cudownemi podobieństwami 
i przeciwnościami, ale trzeźwa egzegeza 
nie powinna posuwać się w ich wykładzie 
dalej, aniżeli to przez pisarzy świętych 
zaznaczone zostało.

Szczególniejszą ostrożność w ze­
wnętrznych pozytywnych ustosunkowa- 
niach tych rzeczy nakazuje wzgląd na 
błędy, jakie popełnili Żydzi w czysto ze­
wnętrznym sposobie ich pojmowania. „Ży­
dzi żyli i zestarzeli się w swoich błędach, 
to też nie mogli pojąć Jezusa, gdy ten 
zjawił się w oznaczonym czasie, ale nie 
w tym blasku zewnętrznym, w jakim  Go 
oczekiwali. Dla tego też nie chcieli Go 
uznać za Mesyasza. Po śmierci Jezusa św. 
Paweł nauczał ludzi, że wszystkie przepo­
wiednie figurycznie się spełniły, że Króle-
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stwo Boże nie w ciele lecz w duchu się 
ujawniło, że wrogami człowieka są nie 
Babilończycy, lecz namiętności, że Bóg 
nie w świątyniach zdziałanych ręką ludz­
ką, lecz w sercu czystem i pokornem naj­
większe ma upodobanie, że nieużyteczne 
je st obrzezanie ciała, lecz potrzebne jest 
obrzezanie ducha.“ x)Augustyn i inni, pro­
roctwa, które nie stosują się do Chrystu­
sa, odnoszą do Kościoła, pojętego jako 
Jego Ciało.

Atoli czy w ten sposób nie zostaje 
zachwiany dowód w ysnuty z proroctw? 
Gnostycy i Manichejczycy, wraz ze Sta­
rym  Testamentem odrzucili i jego pro­
roctwa. Prorocy wedle nich nie o Chry­
stusie przepowiadali; ich przepowiednie nie 
mogą służyć wcale do utwierdzenia wiary 
chrześcijańskiej. Antoni Collins, uczeń 
Locka, wprawił w zdumienie świat chrześci­
jański' twierdzeniem, że dowód prawdzi­
wości Chrześcijaństwa z proroctw staro- 
testamentowych można brać tylko w ale- 
gorycznem znaczeniu, gdyż w literalny 
sposób nie dają się one racyonainie udo­
wodnić. Zgadzają się z tern zdaniem i in ­
ni deiści. Nic niema pewniejszego, mówi 
Schenkel, jak  to, że przepowiednie me- 
syaniczne w ten sposób, jak  były pojmo­
wane, nie spełniły się wcale. Chrześci­
jańskie pojęcie o istocie Mesyasza, o jego 
powołaniu, oraz o istocie zbawienia, mó­
wią inni, nie dają się wcale odnaleźć 
w Starym Testamencie i w ogóle wśród 
Judaizm u przedchrześcijańskiego. Litylko 
powszechne w danej epoce przeświadcze­
nie o ukrytem  znaczeniu Pisma skłoniło 
pierwszych chrześcijan do uznania w ich 
mistrzu Mesyasza, jakkolwiek realny jego 
obraz nie dawał się pogodzić z mesyani- 
cznymi ustępami Starego Testamentu, od­
noszącymi się wyraźnie do jakiegoś króla 
teokratycznego i pogromcy pogan. 2)

Utrzymują niektórzy, że pierwotna 
gmina chrześcijańska ukształtowała sobie 
typ Zbawiciela z rozproszonych w Psal­
mach i u Izajasza rysów cierpiącego mę­

1) P ascal 10, 5.
2) Holtzmann, Das Problem der Auslegung.

ża sprawiedliwego i z pierwiastków poe­
tycznych i proroczych wysnuła ideał reli­
gijności i moralności, tworząc takim spo­
sobem pewną jednolitą całość z różnoro­
dnych żywiołów Starego Testamentu.

Atoli pamiętać trzeba, że to rzekome 
„nieporozumienie wykładu" i to „złudze­
nie" pozostaje w dziwnej zgodzie z całą 
odwieczną tradycyą ludzkości, jest kon- 
sekwentnem rozwinięciem jej ideału, po­
godzeniem serca ludzkiego z tragiką bytu, 
która występowała i w świecie pogańskim, 
pod mytyczną postacią cierpiącego i umie­
rającego Bóstwa. Nadto wszakżeż ten 
ideał faktycznie urzeczywistniony został 
w osobie Jezusa, a w proroctwach nad­
zwyczaj żywo się zarysowuje i narzuca 
się poniekąd naszej wyobraźni, jakżeż mo­
żna więc zaprzeczać związku pomiędzy 
przepowiedniami proroków i ich spełnie­
niem się w' Chrystusie? Wszakże nawet 
nowocześni krytycy biblijni wysławiają 
wysoki poziom moralny proroków; czyżby 
najwyższa idea moralna, która rozwinęła 
się w Chrześcijaństwie i w Chrystusie 
znalazła swoje wcielenie, nie miała znaj­
dować u nich żadnego gruntu? Zadanie 
proroków, jak  przyznają ciż krytycy, po­
legało na pogłębieniu świadomości reli­
gijnej Izraelitów i pojęcia ich o Bogu, 
Izajasz zbliża się do nauki chrześcijań­
skiej. Czyż słusznie wobec tego zaprze­
czać odczucia w Starym Testamencie mo­
ralnego charakteru Mesyasza?

W  dawnym Kościele ustępy proroctw, 
dotyczące cierpienia Zbawcy i wyzwolenia 
duchowego przezeń z grzechu i błędu, nie 
zostały odnalezione w późniejszym czasie, 
lecz były znane i stały się przedmiotem 
wiary, dzięki przyjściu i nauce Chrystusa 
Pana, oraz łasce Ducha Św. wyjaśniającej 
proroctwa. Nie je st to przekształcenie, lecz 
ukształtowanie ostateczne odwiecznej idei. 
Powłoka zewnętrzna opaść musiała, skoro 
treść jej istotna wystąpiła w realnej swej 
pełni. Gdyby z danych, zawartych w pro­
roctwach, postać cierpiącego Mesyasza me 
dała się wyjaśnić, to wogóle nie mogła­
by być wyjaśniona; bez proroctw, przepo­
wiedni i cudów stałaby się zupełnie nie-

>
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zrozumiałą. A jednak cały rozwój świata 
starożytnego aź do Chrystusa prowadzi 
nieodzownie do uznania Zbawcy i histo­
ryczne jego istnienie nie może podlegać 
wątpliwości. Skoro zatem mamy fakt 
rzeczywisty, nie możemy przyjmować przy­
puszczenia, pozostającego z nim w sprze­
czności, które wyklucza możność zrozu­
mienia go, a takie je s t właśnie przypu­
szczenie krytyków, zaprzeczających związku 
pomiędzy realną postacią Chrystusa a za­
powiedzią jej zjawienia się, zawartą w pro­
roctwach i w całym Starym Testamencie.

Najdawniejsi świadkowie, którzy Je­
zusa słyszeli i oglądali naocznie, mówią 
nam, że stwierdził On w swojej osobie 
przepowiednie proroków. Czyż słuszna 
odrzucać to wyjaśnienie postaci Zbawcy 
przez proroctwa, dlatego, że spotykamy 
w nich znamiona współczesnego obazu 
historycznego? Przecież te znamiona nie 
wyczerpują ich treści, nie wyjaśniają jej 
całkowicie. Jednostronne je s t powiedze­
nie Pascala: „Aby badać proroctwa, trze­
ba je rozumieć. Jeśli bowiem mniemamy, 
że one mają tylko jedno znaczenie, to na. 
pewno Mesyasz jeszcze nie przyszedł, ale 
jeśli dwa znaczenia im przyznamy, to Me­
syasz w Jezusie Chrystusie nam się zja­
wił. “ Niemniej przeto w tern powiedzeniu 
zaznaczone je s t dobitnie, że w proroctwach 
choćby nawet nie przypisywać im mesya- 
nicznego charakteru, głębsza jakaś treść 
niewątpliwie się ukrywa. Owóż ta treść 
i idee z nią złączone pozostają niezrozu­
miałe dla tych, którzy w Chrześcijaństwie 
widzą nie spełnienie ich, lecz dowolne ich 
przekształcenie.

Dopóki egzegeza racyonalistyczna nie 
zdoła wytłumaczyć poszczególnych ustę­
pów Psalmów i proroctw, które zrozumia­
łe być mogą tylko w sensie mesyanicznym, 
dopóki nie udowodni, że oprócz znaczenia 
historycznego niemożliwe je s t w nich zna­
czenie typowe i mesyaniczne, że oczeki­
wania ziemskie nie łączą się w nich z na­
dziejami religijnemi, dopóty nie będzie 
mogła logicznie twierdzić, że późniejszy 
Judaizm znalazł właściwy klucz do wy- 
tłomaczenia proroków w Jezusie Chrystu­

sie. Kto wszystko bierze w sensie du­
chowym, ten je s t prawdziwym izraelitą, 
kto trzyma się niewolniczo litery tekstu, 
ten nigdy nie zrozumie Pisma Świętego 
z jego antropomorfizmami.

Wszakże sam Stary Testament uprze­
dza, że nie należy sobie Boga w realnej 
postaci przedstawiać, Bóg bowiem jest 
ten, który j e s t — jest bytem absolutnym. 
Czyż można przeto brać tekst Pisma do­
słownie, skoro tam je s t mowa o rękach, 
nogach, oczach i uszach Bóstwa, o jego 
gniewie, zazdrości i innych namiętnościach? 
A jeśli w tym  razie musimy stosować 
wykład przenośny, dlaczegóż niema on 
być zastosowany do ustępów obrazowych, 
dotyczących Mesyasza? Przenośne ich zna­
czenie nie było obce nawet Żydom z cza­
sów późniejszych. Nie będziemy tu  po­
woływali się na Aleksandryjczyków, ale 
wspomnijmy, że Sybille erytrejskie i sa­
marytańskie nadzieje mesyaniczne świad­
czą, iż duchowe pojęcia idei Mesyasza 
istniały w owych czasach i że głębiej my­
ślącym Żydom Palestyńczykom cielesne 
znaczenie tekstów Pisma świętego nie mo­
gło wystarczać. Ponieważ Ewangelie m u­
siały postawić na pierwszym planie zwy­
kły, ludowy sposób pojmowania, więc 
wzięto go za powszechnie panujący, ale 
przeoczono liczne wyjątki, o których mó­
wią sami ewangeliści. Wszelako nawet 
i w tym razie, gdyby istotnie pobożność 
pierwszych chrześcijan przeniosła na Je ­
zusa przepowiednie, odnoszące się do ja ­
kiegoś potężnego króla przyszłości, nale­
żałoby zawsze zważyć, że ukształtowanie 
się tego Królestwa mesyanicznego zupeł­
nie inaczej by się nauuprzedstawiło, gdy­
by Żydzi w większej liczbie doń weszli, 
gdyby ono stauowiło urzeczywistnienie 
ich narodowego ideału.

Wobec wszystkich powyższych wzglę­
dów zrozumiałem jest, że Ojcowie dowód 
z proroctw poczerpnięty poczytują za naj­
ważniejszy argument, stwierdzający Boski 
fakt zbawienia. Poszli oni nawet dalej 
i cały Stary Testament rozważali w świe­
tle Nowego Testamentu; w tym ostatnim 
usiłowali odnaleźć całkowitą prawdę
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Chrześcijaństwa. „Nic nie zawiera się 
w wierze, co nie je s t wyrażone w natchnio­
nych Pismach Starego Testamentu," mówi 
św. Cyryl Aleksandryjski. Augustyn, bro­
niąc dowodu z proroctw przeciwko Mani­
chejczykom, dodaje, że nawet cud nie 
mógłby go skłonić do wiary w ich naukę. 
„Tak dalece chciał Bóg, ażeby wszelka 
wiara znajdowała potwierdzenie w powa­
dze Pisma, które ją  udawadnia faktami, 
które okazuje, że w biegu czasu spełniło 
się to, co było przepowiedziane."

Orygenes bronił tej wiary przeciwko 
Celsusowi, który skarżył się, że chrześci­
janie za nic sobie mają wyrocznie w Do­
donie, świątynie Amona i wiele innych 
wróżb, gdy tymczasem skłonni są wierzyć 
wszystkiemu, co powiedziane było w Ju ­
dei i wszystko to poczytują za cudowne 
i niezmienne. Orygenes słusznie powołać 
się mógł na ujemne sądy filozofów o wy­

roczniach i t. p. instytucyach pogaństwa, 
a przytem mógł także wykazać, jak  mało 
wyrocznie przyczyniły się do postępu na 
drodze cnoty i udoskonalenia. Czyż nie 
nastręczało się tutaj przypuszczenie dzia­
łania złych duchów, które sztuką wróżbiar­
ską posługiwały się dla złudzenia ludzi, 
dla odciągania ich od Boga i od prawdzi­
wej pobożności? Ustanie proroctw wśród 
Żydów świadczy najdowodniej o Boskiem 
ich pochodzeniu. Zniknęły one wraz z osta­
tnim prorokiem Janem  Chrzcicielem, któ­
ry był bezpośrednim poprzednikiem zwia­
stowanego przez proroków Mesyasza.—Nie 
ulega zatem wątpliwości, że proroctwa 
istnieją i ich spełnienie świadczy o istnie­
niu Boga.

Teraz zastanowimy się nad innym 
dowodem istnienia Pana Boga: nad istnie­
niem i nadnaturalnością cudów.

(C. d. n.)

Ofcurn't o n i

Solve c*\ce»m<ntum dc pfc

>
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l i s i i  i w i ? t e .
N O W Y  T E S T A M E N T .

Ewangelia według św. Mateusza.

Uwagi do
Wszakże, w tejże samej chwili, kie­

dy tak gromił winowajców i niegodnych, 
zagniewanie Jego nagle się zamieniło 
w łagodność, na widok chorych i kalek, 
którzy przybiegali do Niego. 0

Maluczcy nie bali się Jezusa; pocią­
gał ich do siebie; nędza ich na widok 
Jego, ożywiała się nadzieją. „Przystąpili 
do Niego ślepi i chromi w kościele, 
i uzdrowił ich.“

Lud, zdumiony cudami i naukami 
Jego, jawnie okazywał swą dla Proroka 
przychylność. Też same, co wczoraj, wi­
tały Go objawy zapału i uwielbienia. 
Dzieci w kościele obecnie też same po­
wtarzały okrzyki, które dnia poprzednie­
go rozlegały się na stoku góry Oliwnej, 
gdy Jezus wjeżdżał do miasta: „wołały 
i mówiły: Hosanna Synowi Dawidowe­
mu!" 2)

Okrzyki te dały zgorszenie. Przeło­
żeni kościelni, Doktorowie, i wszystka 
gromada przeciwników Jezusa, „rozgnie­
wali się i rzekli Mu: — Słyszysz co ci 
mówią?"

Jezus zawsze ich zbijał z tropu spo­
kojem swoim i trafnością odpowiedzi 
swoich. I tu  ich zawstydza jednem  sło­
wem:

— Słyszę, odpowiada im; a wy „nie 
czytaliście nigdy: Iż z ust niemowlątek 
i ssących doskonałąś uczynił chwałę." 8)

1) Mat. XXI, 14.
2) Mat. XX, 15, nast.
3) Ps. VIII, 3.

ro z d z ia łu  XXI.
Świat się nie zmienił; i,słow a Jezu­

sa nie przeminęły. Którzy są maluczcy, 
niewinni, prostego serca, ci poznają Bo­
ga i poznają Go; pyszni, umysły wiedzą 
nadęte, sumienia w sprawiedliwości swo­
jej ufające, nie widzą nic: prawda ich 
razi, Bóg ich krępuje, Posłany od Boga 
ich drażni; zadowoleni z siebie, niczego 
więcej nie pragną, jedno używania i pa­
nowania.

Królestwo, rozkazująca postawa, w ja ­
kiej Jezus wystąpił w kościele, ochoczość, 
z jaką lud przyjmował nauki Jego, uwiel­
bienie wciąż rosnące, jakie wzbudzały 
cuda Jego, — wszystko to coraz nowe­
go dodawało pożywienia rozdąsaniu i za­
zdrosnej nienawiści nieprzyjaciół Jego. 
Rzecz była u nich postanowiona: Jezus 
musi umrzeć. Najwyższa Rada z gotowym 
już na Niego czekała wyrokiem. Ludzie 
wpływowi z klasy kapłanów i doktorowie 

.przemyśliwają nad sposobami praktyczue- 
mi, jakby najłatwiej Go zgubić.

Jedna przeszkoda stała im na za­
wodzie, a tą przeszkodą był lud. Obawia­
li się rozruchu; chcieli rzecz swoją zro­
bić po cichu; bali się Jezusa. x)

Tak więc, w tej chwili krytycznej 
jedyną podporą Jezusa je s t pospólstwo. 
Pocieszający to widok: żywioł społeczny, 
ze wszystkich najniższy, ale i ze wszy­
stkich najgroźniejszy, w obronie dobro­
wolnej niemocy Syna Bożego. Sumienie 
się raduje, patrząc na tę władzę prze- 
niewierczą, zdradę przeciw prawdzie knu-

J) Mar. I, 18,
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jącą, trzymaną na wodzy przez tłumy, na 
tę chwilę przynajmniej stojące po stronie 
prawa, i cnoty, i świętości, i Boga Sa­
mego.

Temu to ludzkiemu poparciu ze stro­
ny ludu, chwilowo ujętego urokiem i wpły­
wem Jego, zawdzięcza człowieczeństwo 
przedłużone o te kilka dni życie Chrystu- 
stusa. „Wszystek lud bardzo pilnie Go 
słuchał;" x) słowem swojem trzymał za­
chwyconą, jakby na ustach Jego za­
wieszoną rzeszę, napełniającą krużganki; 
cały dzień, od rana do wieczora, potoka­
mi wylewał naukę i dobrodziejstwa 
swoje.

Po zachodzie słońca, wychodził z ko­
ścioła, i znowu ze swoimi zmierza do Be­
tanii. Nazajutrz, bardzo rano, 2) wraca do 
Jerozolimy, tą samą co wczoraj drogą 
idąc. Przechodząc mimo, uczniowie u j­
rzeli figę przeklętą, uschłą aż do korze­
nia. — „Rabbi," zawołał Piotr, „oto figa, 
którąś przeklął, uschła."

Drzewo ono, przeklęctwem Jezusa 
obarczone, jedyne je s t stworzenie, które 
doznało niszczącej potęgi Tego, którego 
dobroć i cichość dla ludzi nie miała gra­
nic. Była w Nim ta  potęga, która odda­
je złemu pomstę należną: Jan  przedsta­
wiał Go jako najwyższego Sędzię, trzy­
mającego w ręku wiejadło swoje, odłą­
czającego plewy od dobrego ziarna, 
i wrzucającego je  w ogień nieugaszony; 
miał władzę ożywiać i władzę śmierć za­
dać; władzę otworzenia nieba, i władzę 
otworzenia przepaści; należało, by tę wła­
dzę swoją objawił. Lecz w publicznym 
zawodzie swoim, jako Ten, który pragnie 
ludziom tylko dobrze czynić, oszczędzał 
winowajców, i władzę swą na śmierć na 
jednem  tylko tern drzewie jałowem oka­
zał.

Znaczenie pod tern przejrzystem 
podobieństwem ukryte, łatwo odgadnąć, 
i powszechne a jednomyślne Podanie 
Kościoła od początku je  zrozumiało. 3)

J) Mar. XI, 20 nast; Mat. XXI, 18, nast.
2) Łuk. XIX, 48.
3) Ob. Origenes, Tract. 16, 18.; S. Hieron., 

in Matth. ad. h. 1.

Prawdziwą figą płonną był on naród wy­
brany, na roli urodzajnej ręką Boga za­
sadzony. W  czacie postanowionym przy­
szedł Jezus, posłany od Ojca, żądając od 
niego pokuty i wiary; ten był owoc, któ­
rego łaknął; z jakąż radością byłby go 
zebrał. Każde stworzenie, wyżej nad dru­
gich umiłowane i szczególnemi łaskami 
obdarzone, gdy zawiedzie dobroć i troskli­
wość Stwórcy Swego, i oczekiwanie i mi­
łość Jego, będzie karane odrzuceniem.

Historya zasłana je st szczątkami 
wszelakich dzieł ludzkich, które nie 
Duch żyjący Boga zbudował, a które pod 
ciosami czasu upadły. Kupami leżą na 
niej trupy istot płonnych, które z tchnie­
nia Bożego zrodzone, nie odpowiedziały 
wezwaniu Jego, i sprzeniewierzyły się 
przeznaczeniu swemu. Judaizm uschły 
je s t typem takich istot. Niezdolny wydać 
żadnego owocu duchownego, stoi przecie 
przy drodze, samąż jałowością swoją po­
świadczając to straszne przeklęctwo, któ- 
rem go Jezus obarczył.

W duszy uczniów, widok figi prze­
klętej, i od przeklęctwa tego uschłej, nie 
zdaje się by wzbudził co innego, prócz 
przerażającego uczucia potęgi Mistrza. 
Jezus przeciwnie zaleca im tylko wiarę, 
i wiarę coraz mocniejszą:—„Miejcie," mówi 
im „wiarę Bożą." ‘)

Wszelka władza nadprzyrodzona wy­
rasta, jak  drzewo z korzenia, z całkowi­
tej wiary w Boga. Człowiek zupełnej 
wiary wchodzi w społeczność z Jestes­
twem Bożem, i Bóg czyni sobie z niego 
narzędzie dobroci i mocy swojej. W szy­
stka władza dana je st Jezusowi, dla tego 
też człowieczeństwo Jego wszystko ogar- 
nione i przeniknione jest pełnością Du­
cha Bożego; poddane wszechwładnemu 
kierunkowi tego Ducha, człowieczeństwo 
Jezusa wypełnia bez pochyby wszelkie 
natchnienia, i wolę, i sprawy Jego. Ja ­
kim więc sam był, takimi żądał by 
i uczniowie Jego się stali. Wówczas, mó­
wi, nic się wam złego stać nie może 
i nic wam się oprzeć nie zdoła:

ł) Mat. XXI, 20, nast.; Mar. XI, 22., nast.
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— „Zaprawdę, mówię wam, iż kto- 
bykolwiek rzekł tej górze: Podnieś się, 
a wrznć się w morze, a nie wątpiłby 
w sercu swojem, aleby wierzył, że się 
stanie, coby jedno rzekł, stanie się m u.“

Byłoby to szczególniej szem niezro­
zumieniem słowa i nauki Jezusa, gdyby 
kto z powyższych słów chciał wnosić, że 
Duch Boży oddaje się na usługi zachceń 
i marnych żądz człowieka. 0 jedno tylko 
człowiek Boga prosić winien, to jest, o to, 
co jest wolą Jego świętą; a iżby tę wolę 
uczynił i poznał, na to potrzeba mu mo­
dlić się, i złączyć się z tą Boską wolą 
przez bezwarunkowe wyrzeczenie się woli 
własnej. Wówczas dopiero Duch Boży 
natchnie, mu żądzę dobrą, taką żądzę, 
k tórą Bóg zawsze spełnia, bo żądza ta 
od Boga pochodzi.

— „Przetoż wam powiadam," mówi 
Pan, „wszystko o cokolwiek modląc się 
prosicie, wierzcie że otrzymacie, a stanie 
się wam."

Takiej modlitwy koniecznym warun­
kiem, je s t miłość doskonała, serce prawe 
i dobre. „Gdy staniecie na modlitwę, 
odpuście jeżli co przeciw komu macie, 
aby i Ojciec wasz, który je s t w niebie- 
siech, odpuścił wam grzechy wasze.

Miłosierdzie nieskończone Ojca nie­
bieskiego udziela się człowiekowi w na­
grodę za miłosierdzie jego; Ojciec lituje 
się nad tymi, którzy litość mają, i miłuje 
tych, którzy miłują, i słyszy ich i wy- 
słuchiwa.

Wszystkie te nauki, w których je st 
treść i zebranie wszystkiej religii Jego, 
Jezus po wiele razy, przy każdej sposo­
bności, powtarzał. Dziś, w obec blizkiej 
śmierci, nauki te w ustach Jego tk li­
wszego jeszcze i dobitniejszego wyrazu 
nabierają. Ponawia je raz jeszcze, na tej 
drodze, z Betanii do Jerozolimy, idąc na 
nowo stawić czoło grożącym Mu niebez­
pieczeństwom, posłuszny woli Ojca, który 
Mu każe wyjść na spotkanie ich.

Ten dzień 12 miesiąca Nizan będzie 
ostatnim dniem przebywania Jego w ko­
ściele. Rzesza Go tam wyprzedziła, nie­
przyjaciele czekają przyjścia Jego.

Mężami inicyatywy, przodującej m y­
śli, woli i czynu, byli u  narodu żydow­
skiego prorocy, posłani Jehowy, żyjącem 
słowem Jego ożywieni, oświeceni, unie­
sieni. Ani Eliasz, ani Amos, ani Miche- 
asz, ani Izajasz, ani Jeremiasz, ani Da­
niel, ani Jan  Chrzciciel, ani żaden inny 
z tych bohaterów, ilu ich było, nie uszedł 
miecza prześladowców; każdy z nich po­
legł ofiarą zawiści władzy kapłańskiej 
i królewskiej, albo rozjuszonych nam ięt­
ności pospólstwa. Istoty wybrane od Bo­
ga ku naprawie ludzi i ludów, zawsze 
padają ofiarą powołania swego, giną z rę­
ki tych, dla których zbawienia byli przy­
słani. Gdy motłoch rozdrażniony na nich 
się- rzuci, zabija ich, w ślepym i bru tal­
nym zapędzie wściekłości swojej.

Nie było nigdy i nie będzie inicya- 
tywy, któraby się równać mogła z tą 
przodującą siłą myśli, woli i czynu, któ­
ra była w Jezusie. Nad wszystkich ludzi, 
którzy kiedybądź poruszali swój naród, 
On je st najpotężniejszy. Wpływ Jego 
sięga do najskrytszych głębin sumienia; 
On daje siłę, podcinającą i paraliżującą 
złe w samem jego korzeniu, i ustanawia­
jąc Królestwo Boże, prawdziwie nowy 
świat tworzy. Zatem też większą niż któ- 
rybądź z proroków, musiał ściągnąć na 
siebie nienawiść władzy i prześladowanie. 
Jakie były ostateczne tej nienawiści 
wybuchy, jakie jej knowania i zdradzie­
ckie postępy, o tem opowiadają nam do- 
kumenta ewangeliczne z wielką obfito­
ścią szczegółów, z której widać, jak  głę­
boko zgroza tych scen gwałtu i bezpra­
wia wyryła się w pamięci i sercu świad­
ków. x)

Mładze żydowskie, w rosnącem 
z każdem dniem rozjątrzeniu swojem, 
szukały sposobów pojmania Jezusa. D ru­
gi dzień już bez przerwy naradzały się, 
zmawiały, odbywały schadzki. Chodziło 
im koniecznie o uniknienie rozgłosu,
0 pokrycie bezprawia maską legalności
1 sprawiedliwości. Rozruch, spowodowa­
ny pojmowaniem Jezusa, mógłby pocią-

ń  Mat. XXI, 23; Mar. XI, 27; XII. Łuk. XX.
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gnąć za sobą bardzo poważne następstwa, 
wywołać zbrojne, dla przywrócenia po­
rządku, wystąpienie Rzymian, a Najwyż­
szego kapłana i Radę jego narazić na su­
rową przed Starostą odpowiedzialność.

Najbezpiecznniejszą drogą byłoby* 
nasamprzód chytrze wybadać Jezusa’ 
oplątać Go tak, iżby sam siebie zdradził, 
zręcznie wyłowić z Niego jakie słowo, 
któreby się dało wytłomaczyć na nieko­
rzyść Jego wobec ludu i w obec Rzy­
mian, a tern samem usprawiedliwiłoby 
pojmanie Jego i pozwanie przed Radę 
Najwyższą. Tę też drogę obrano.

W  Sanhedrynie, od czasu pamię­
tnego onego posiedzenia, na którem Ka 
ifasz brutalnie głosował za śmiercią Pro­
roka, panowała jednomyślność. Zasiada­
jący  w nim kapłani, i starsi ludu, i ucze­
ni, wszyscy, w interesie własnym, bądź 
religijnym, bądź politycznym, pragnęli 
pozbyć się tego, jak  Go pogardliwie n a­
zywali, „Galilejczyka."

Dnia 12 miesiąca Nizan, Jezus 
wszedłszy do kościoła, chodził pod fila­

rami krużganków, nauczając rzeszę 
i Ewangelię jej ogłaszając. *) W tem przy­
stąpiło doń poselstwo, złożone z kapłanów, 
doktorów i starszych, żądając od Niego 
sprawy z tego posłannictwa, które sobie, 
przypisuje:—„Którą to mocą czynisz?" py­
tają Go, „a ktoć dał tę władzę, abyś to 
czynił?"

Pytanie to podawało w podejrzenie 
samąż władzę i urząd Jezusa. Wysłani 
dobrze wiedzą, jakie prawa Prorok sobie 
rościł. Od pierwszej chwili swojego uka­
zania się, nieustannia je  ogłaszał i stw ier­
dzał. Od trzech dni pozwala na to, że ze- 
sza zwolenników Jego obwołuje Go Me- 
syaszem; do kościoła wszedł jako napra- 
wiciel, i uczy w nim, i rozporządza się 
jako pan. Jakiem prawem to czyni? Od 
władzy nie otrzymał na to upoważnienia; 
a więc je st to przywłaszczy ciel, i wichrzy­
ciel, i zwodziciel, i nowator.

(C. d. n.)

i) Mat. XXI, 23-27; Mar. XI, 27-33; Łuk. 
XX, 1-8.

)
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Marya znajduje Jezusa  w świą tyni  Je ro ­

zolimskiej.

Wobec tego staje się rzeczą zrozu­
miałą, że Marya wychodząc z Jerozolimy— 
zapewne w towarzystwie jakiej krewnej 
lub znajomej z Galilei, gdy spostrzegła 
nieobecność Jezusa, bez żadnej wątpliwo­
ści przypuszczała, że Boski Jej Syn znaj­
duje się przy św. Józefie. Sądziła, że ta 
nieobecność nie tylko je s t rzeczą prostą 
i naturalną, gdyż dzieciom i po skończe­
niu dwunastu lat wolno było podczas po­
dróży iść z ojcem lub z matką. A nadto 
miłujące Serce Niepokalanej Dziewicy 
Matki cieszyło się z tej nieobecności, gdyż 
wiedziała Ona, ile łaski i pociechy przy­
niesie Józefowi towarzystwo Jezusa. Po­
dobnież Józef, widząc, że Boskie Dziecię 
nie je s t przy nim, ani na chwilę nie w ąt­
pił, że poszło w towarzystwie Maryi. 
Uznawał bowiem w pokorze swojej, że 
szczęście z obecności Jezusa należy się 
Maryi, nie jemu; a miłując Ją  więcej, niż 
siebie, cieszył się Jej szczęściem więcej, 
niż własnem. Któż lepiej nad tych dwoje 
świętych małżonków mógł znać, odczu­
wać i ocenić całą wartość kilku godzin 
spędzonych z Jezusem? Oboje więc byli 
spokojni i spokojnie szli dalej aż do zmro­
ku, — rozpamiętywając w sercu słodkie 
wspomnienia tego tygodnia błogosławio­
nego,—rozważając wspólne modlitwy z Je­
zusem odbyte w kościele i w domu, — 
błogosławieństwa, jakie ich Syn Boski 
rozlewał z nimi i przez nich w mieście 
świętem,—coraz piękniejszą urodę Jezusa, 
nieopisany urok Jego postaci i wszystkie­
go postępowania, niezrównany wdzięk Je­
go rozmowy, niedoścignione przykłady 
Jego cnót, synowską cześć dla nich i mi­
łość, tak głęboką, poważną i tak tkliwą

nad wyraz,—rozważając zaszczyt i szczę­
ście niewypowiedziane, jakie im — rodzi­
com i opiekunom takiego Syna — przypa­
dło w udziale.

Tymczasem słońce zaszło za widno­
krąg, i zmrok poczynał okrywać ziemię. 
Święci Pielgrzymi nasi stanęli w umówio- 
nem miejscu spotkania. Przystąpili do sie­
bie i spojrzeli na się: omylili się oboje. 
Żadne z nich nie miało ze sobą Jezusa, 
ani Go nie widziało od czasu opuszczenia 
miasta świętego. Dla Maryi spotkanie to 
z Józefem było straszne. Miecz, zapowie­
dziany przez Symeona, przeniknął Jej du­
szę niepokalaną aż do głębi. Serce Józefa 
ścisnęło się również bólem straszliwym. 
Któż potrafi nie tylko wypowiedzieć, ale 
nawet pojąć cały ogrom ich cierpienia, 
a zwłaszcza boleści Maryi? Kto zrozumie 
odmęt ich myśli, przerażenie i rozdarcie 
serca? Nigdy jeszcze, odkąd żyli na świę­
cie, nic podobnego nie doznali. Czuli 
w sobie j akby morze niezgłębionego sm ut­
ku, rzucające się nagle jakby w przepaść 
bezdenną, wypełniające ją  po same brze­
gi. Stracić majątek i sławę, potargać naj­
słodsze więzy czystej miłości, — to mniej­
sza. Ale stracić Jezusa, stracić zamknięte 
w Nim Dobro, Szczęście i Miłość, cóż mo­
że równać się z taką stratą? Chowając 
w milczeniu, w ostatniej głębi duszy, ten 
święty i nieograniczony skarb boleści 
swojej i ukrywając ją  w miarę możności, 
— chodzili tu  i owdzie, od jednej grupy 
pielgrzymów do drugiej, i pytali — zwła­
szcza między krewnymi i blizkimi, czy 
kto nie widział ich Syna.

Poszukiwania te czynił głównie Józef. 
Bez wątpienia Marya od pierwszej chwili 
zrozumiała całą doniosłość próby, zesłanej 
na nich. Serce mówiło Jej głośno, że sko­
ro Jezus nie je s t z przybranym ojcem 
Swoim ani z Nią, więc niema Go tutaj 
nigdzie, — że próżne byłoby szukanie Go 
między obcymi. Z pewnością też nie po­
szedł z innymi pielgrzymami; więc jeśli 
znajdzie się gdziekolwiek, to chyba tylko 
w mieście świętem. Lecz czy może być 
nadzieja odnalezienia Go? Marya sądziła, 
że tak, — ale nie miała pewności.
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Przekonawszy się, że niema Jezusa 
między podróżnymi, Marya i Józef „wró­
cili się, — jak  mówi Ewangelia, — do 
Jeruzalem, szukając Go.“ *) Zapewne poszli 
niezwłocznie i jeszcze tej samej nocy 
z powrotem przebiegli drogę, odbytą w cią­
gu dnia. Zresztą, chociażby z przyczyn 
łatwo zrozumiałych pozostali na miejscu 
do rana, — z pewnością gdy spali inni, 
oni czuwali zaniepokojeni i pogrążeni 
w świętej boleści. Oblubienica z Pieśni 
nad Pieśniami zrywa się wśród ciemności 
nocnych i przebiega ulice miasta, szukając 
Miłego, który ją  opuścił, również nic nie 
powiedziawszy. O ileż daleko więcej Marya 
musiała szukać ze skwapliwością i usilno- 
ścią niezrównaną zaginionego Syna Jezu­
sa Chrystusa!..

Cokolwiek bądź, czy w nocy, czy 
też z rana, pomyślmy, jaka to była droga 
dła Niepokalanej Matki! Czy więcej tutaj 
cierpiała, czy też mniej, niż gdy za Jezu­
sem wstępowała na Kalwaryę? Można 
przypuszczać nie bez słuszności, że więcej. 
Na Kalwaryi bowiem przynajmniej widzia­
ła Boskiego Syna; wiadoma Jej była przy­
czyna, potrzeba, doniosłość i cena Męki, 
którą tam cierpiał Jezus. Wiedziała także, 
iż Męka Jego skończy się rychło. Tutaj 
nic nie wiedziała. Kędykolwiek sięgnęła 
myślą a Bogu samemu wiadomo, jak da­
leko myśl Jej sięgała, — wszędzie spo­
tykała się z zaporą nieprzebytą, zaporą 
nie już czegoś niewiadomego, ale czegoś 
wprost niepojętego. Otaczające Ją cienie 
nocne były jasnością w porównaniu z gę- 
stemi ciemnościami, w jakich pogrążona 
była Jej dusza, żadnego nie widząc wyjścia.

Zapewne, Marya więcej niż zżyła się 
z tajemnicami. „Sprawiedliwy mój z wia­
ry żyje,“ — powiedział Duch Święty. 2) 
A jakaż była wiara tej Panny wiernej!.. 
Tajemnica, chociaż je st prawdą ukrytą, 
je st atoli dla nas przedewszystkiem pra­
wdą dowiedzioną i poświadczoną. Tajemni­
ca przewyższa pojęcie człowieka, ale nie 
uwłacza zdolnościom jego umysłu. Tutaj

b  Łuk. II, 45.
2) Habak. II, 4.

zaś nie tylko pozostało wszystko w głębo- 
kiem ukryciu, ale nic zgoła nie było pe­
wnego. Prawdopodobieństwa i domysły 
wszelkie zarówno wszystkie były niepewne. 
Równą bronią jedne zbijając drugie, oba­
lały się nawzajem, nie dawały nic prawdo­
podobnego. Mimo wszelką usilność, z ja ­
ką Marya chciała wytłomaczyć sobie to 
zniknięcie Jezusa, w którem myśl Jej by­
ła mimowolnie utkwiona, — nie mogła 
przyjść do żadnego wniosku. Nie mogła 
nie zapytywać siebie, co się stało z Jezu­
sem; a jednocześnie nie mogła dać sobie 
żadnej odpowiedzi.

Co się stało z Jezusem? Czy może 
Ojciec Niebieski, darowawszy Go Jej 
i światu na dwanaście lat, darowawszy 
Go więcej dla Niej niż dla świata, zabrał 
Go teraz, jak  niegdyś Henocha lub Elia­
sza i ukrył Go w niejscu niedostępnem? 
Czy może przyjął Go na to przedwieczne 
Swoje łono, z którego Słowo — nieopusz- 
czając go — zstąpiło na ziemię, stając się 
ciałem w żywocie Maryi? Czy już skończy­
ło się ziemskie posłannictwo Jezusa? Czy 
Jego pokora, milczenie, posłuszeństwo 
i zawarte w tern wszystkiem wyniszczenie 
Siebie je s t już wszystkiem, czego przyszedł 
nauczyć dzieci Adamowych? Czy tego 
przykładu ukrytego życia, jeśli kiedyś 
później będzie objawiony i przepowiedzia­
ny światu, już dosyć je s t na nawrócenie 
i uświęcenie dusz ludzkich? Czy te łzy 
Jezusa, które Marya widziała nieraz pły­
nące z Jego oczu; czy ta pierwsza krew, 
którą wylał w obrzezaniu, uroczyste ofia­
rowanie się w kościele, przykrości ucie­
czki do Egiptu i utrudzenia powrotnej 
podróży do Nazaret, — czy to już cała 
zapłata i cały okup, jakiego Bóg żądał na 
to, by grzech został zgładzony, szatan 
pokonany, panowanie śmierci zburzone 
i niebo zaludnione wybranymi? Czy tylko 
do tego zmierzały wszystkie te proroctwa, 
przepowiadające tyle głośnych i zarazem 
chwalebnych objawień i tak zdumiewają­
ce cuda zelżywości i Męki Jezusowej? Ja ­
kże teraz utworzy się Kościół? Gdzie jego 
fundamenta ludzkie? Gdzie świadkowie 
Jezusa, gdzie Jego Apostołowie i Kapłani?

>
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Lecz wszystko to może dokonało się w swo­
im czasie, chociaż nie wie o tern Marya? 
Może właśnie to tajemnicze zniknięcie 
Jezusa je s t najlepszym  dowodem tego 

■ dokonania?
(C . d . 01).

iT- *®- "5-----

ZYCIE DUCHOWNE.
Wstęp. (c. d.)

Pierwsze wieki chrześcijaństw a nie 
- znały kanonizacyi.1) Męczeństwo za w ia­

rę lub cnoty heroiczne sług Bożych w zu­
pełności w ystarczały do uznania ich św ię­
tości. Lud czcił ich za życia lub po śm ier­
ci, a władze kościelne zgadzały się za­
zwyczaj na powszechne uznanie ze stro ­
ny ludu. Mamy tego przykłady z pier­
wszych wieków, kiedy Kościół uznawał i 
czcił w ielu św iętych niekanonizow anych,— 
ja k  śś. Apostołów;—z męczenników: Szcze­
pana, W awrzyńca, Sykstusa, W incentego, 
Fabiana i Sebastyana, Jan a  i Pawła, Ko- 
smę i Dam iana, Gerwazego i Protazego; 
•a z wyznawców: Sylwestra, Pawła I P u ­
stelnika, Antoniego Opata, Marcina, Mi­
kołaja, Grzegorza W ielkiego, Hieronima, 
A ugustyna, Ambrożego, Grzegorza Nazy- 
anzeńskiego, Bazylego, Atanazego, Cyry­
lów Jerozolim skiego i A leksandryjskiego, 
Jana  Chryzostoma, Hilaryona, Maryę Ma­
gdalenę, Martę, Agnieszkę, Agatę, Łucyę, 
Cecylię, Katarzynę, A nastazyę itd. Do­
piero z biegiem czasu uznawanie Świętych

ł) K anonizaeyę poprzedza beatyfikacya, 
która je s t wstępnem ogłoszeniem  papieża, zezwa- 
lającem  lub nakazującem  uznanie danej osoby — 
dla jej cnót heroicznych — za błogosławioną. Cześć 
błogosław ionych ogranicza się tylko do pewnej 
części Kościoła. K anonizacya je s t uroczystem orze­
czeniem papieża, nakazującem oddawanie błogo­
sławionem u czci publicznej w całym  Kęśęiele 
i uznanie go za świętego.

papieże zastrzegli dla siebie. Jednak  wszy­
scy kanoniści są w prawdziwym  kłopocie, 
gdy m ają wypowiedzieć swe zdanie, k tó ­
ry  z papieży i kiedy wprowadził zwyczaj 
procesu kanonizacyjnego. Niektórzy z nich, 
chcąc powołać się na odległą przeszłość, 
utrzym ują, że pierwszy dekret kanoniza­
cyjny wydał papież Leon III, ogłaszając 
świętość Gwiberta, biskupa z Verdun. 
Twierdzenie swoje opierają na spraw o­
zdaniu św. Ludgera, biskupa z M onaste­
r y  Lecz oratoryanin, Jan  M orin1) do­
wiódł, że m niem any list św. Ludgera 
przed czterystu  laty  sfałszował zapewne 
jak iś  zakonnik z Verun na korzyść i dla 
chwały swego klasztoru.2)

Historycznie pew ną je s t  rzeczą, iż 
do wieku X-go nie było fak tu  kanoniza­
cyi w dzisiejszem znaczeniu tego słowa. 
Dopiero wr r. 993 na synodzie Lateraneń- 
skim, za rządów papieża Jana  XV, pierw ­
szy raz dokonano uroczystej kanonizacyi 
św. U lrycha (Udalricus), biskupa augsbur­
skiego. Odtąd zdarzały się fakta, lecz 
tylko pojedyncze, kanonizacyi, dokonyw a­
nych przez papieży lub na soborach po­
wszechnych. W  różnych bowiem dyece- 
zyach św iata katolickiego utrzym ał się 
zwyczaj uznaw ania świętości sług Bożych 
przez lud — za zgodą m iejscowych b isku­
pów. W r. 1170 papież A leksander III 
zastrzegł kanonizaeyę wyłącznie dla pa­
pieży.3) Lecz zastrzeżenie to nie usunęło 
dawnego zwyczaju. Bywały fakta odda­
wania czci publicznej wielu Świętym  za 
zgodą tylko m iejscowych biskupów. Stąd 
papieże, powołując się na dokret A leksan­
d ra  III, od czasu do czasu upom inali się 
o praw a kanonizacyi, jako  należące do 
nich wyłącznie. Dopiero w wieku XVII 
Urban VIII (w r. 1634) surowo zabronił 
pod karam i kanonicznemi oddawania czci 
publicznej tym , k tórych świętość nie by­
ła uznana od niepam iętnych czasów albo 
przynajm iej od stu  lat, z wiedzą i pozwo-

!) Jan Morin, ur. w Blois 1591 r., um. 1659; 
Enc. Kość. t. XV.

2) Prompt. Bibl. P. Lucii Perraris. Ed. Mi­
gnę str. 1543— 1541.

8) Decretem „A udivim ift1* (Decret. 111,45 c. !.)•

>
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leniem  papieża, -właściwego b isk u p a  lub  
k o n g re g a c ji  obrzędów . O dtąd k an o n iza­
cya s ta ła  się w yłącznem  p raw em  papieży 
do tego  stopn ia, że w ed łu g  n au k i k a to ­
lickiej żaden biskup, m etropolita, a naw et 
p a try a rc h a  nie może ogłaszać niczyjej 
św iętości, an i pozw alać n a  cześć Św iętego 
bez uprzedn iego  w yroku  papieża. Dzisiaj 
j e s t  zasadą pow szechnie p rzy ję tą  przez 
kanon istów , że „niew olno czcić n ikogo j a ­
ko św iętego  bez pozw olenia papieża, cho ­
ciażby czynił cu d a .“ x) Z asady i postępo­
w anie procesu  kanon izacy jnego  ostateczn ie 
określił i u s ta lił n a  zaw sze sły n n y  kano- 
n is ta  P ro sp er W aw rzyniec L am bertin i, 
późniejszy papież B en ed y k t X IV .2)

!) Pro sancto aliquem venerari non licet, 
sine licentia papae, etiam si in vita fecisset mira- 
cula.“ Prom pta Bibliotheca, P. Lucii Ferraris. 
Mignę p. 1551.

2) W dziele „De servorum Dei beatificatione 
et beatorum canonizatione," które katolicy zali­
czają do dzieł klasycznych tego rodzaju. Pr. W. 
Labertini urodził się 31 Maja 1675 r., został pa­
pieżem 17 sierpnia 1740, um arł 3 Maja 1758.

Uroczystość kanonizacyi według przepisów 
Benedykta XVI, polega na następujących aktach: 
1) na ogłoszeniu odpustów dla tych, którzy w dzień 
kanonizacyi, po Spowiedzi i Komunii Świętej, n a ­
wiedzą bazylikę św. Piotra; 2) n a  obecności k a r­
dynałów — przełożonych nad Obrzędami, konsul- 
torów kongr. Obrzęd., kardynała przełożonego Ba­
zyliki, kapituły i kleru; 3) n a  okazaniu breve 
papieskiego przez postulatora sprawy, kardynało­
wi prefektowi Kongr. Obrz., k tóry postulatora odsyła 
do kardynała przełożonego bazyliki o pozwolenie 
na  odczytanie breve w bazylice; 4) n a  publicznem 
odczytaniu breve; 5) na uroczystem  odśpiewaniu 
„Ciebie Boga chwalimy;" 6) na odsłonięciu obrazu 
kanonizowanego, tak  na ołtarzu, ja k  w świątyni, 
wśród glorii światła; 7) na uczczeniu Świętego 
przez obecnych; 8) na odśpiewaniu modlitwy 
na cześć Świętego; 9) na okadzeniu obrazu 
Świętego; 10) na uroczystem  odprawieniu Mszy 
Świętej na cześć Świętego i uczczeniu go przez 
papieża, co zwykle m a miejsce po nieszpo­
rach w dzień kanonizacyi. Jak  widzimy, na uro­
czystość kanonizacyjną sk ładają  się i czcze formy. 
W samym zaś procesie je s t prawdziwą szopką 
wystawienie tak  zwanego „adwokata dyabła," 
którego obowiązkiem je s t walczyć przeciwko wy­
rokowi przychylnem u. Przecież i obrońca i prze­
ciwnik, czyli „adwokat dyabła," są  duchownymi, 
których deleguje ta  sam a Kongregacya Obrzędów 
i którzy są w porozumieniu ze sobą, pragnąc 
wyroku przychylnego.

W obec dziejow ego s to su n k u  papie­
ży do Św iętych ,— dziw nem  w ydaje  się to 
usiłow anie z ich  s tro n y  zastrzeżenia dla 
siebie p raw  kanonizacyi. D laczego ci lu ­
dzie, n iem al zawsze przeciw ni w yższej do­
skonałości, z zasady  przeczący w szy stk ie­
m u, co miało lub  m a s tyczność z d ro g ą  
nadprzyrodzoną, —  chcieli być sędziam i 
praw dziw ości łask  B ożych i w yrokow ać 
o św iętości tych , k tó ry ch  za życia h ie ­
ra rch ia  kato licka z zasady  zaw sze prze­
śladuje? Czy w d anym  razie szło o za­
chow anie Kościoła od błędu? Czy pap ie­
że, zastrzega jąc  d la siebie praw o k an o n i­
zacyi, is to tn ie  troszczyli się o to, by nie 
uznaw ano  za św ię tych  ludzi, k tó ry ch  oby­
czaje nie b y ły  zgodne z zasadam i św ię­
tości? A może przez kanonizacyę chcieli 
w ynagrodzić k rzyw dy, ja k ie  Św iętym  w y­
rządzała h ierarch ia?

P a k ta  zaprzeczają tem u. P ieniądz—  
to g łów ny  czynnik , k tó ry  porusza dzia­
łalnością  i życiem  h iera rch ii katolickiej. 
W  Kościele K atolickim  w szystk ie  p ra k ty ­
ki re lig ijn e  zam ieniono n a  źródło zysków  
m atery a ln y ch . P odobnie rzecz się m a i 
z kanonizacyą: papieże o tw orzyli w  niej 
now e źródło pow ażnego dochodu. Obecnie 
kanon izacya k osztu je  co najm niej 200,000* 
franków ; je s t  to  zw ykła norm a. Jeśli zaś 
proces k an on izacy jny  c iągnie się dłużej,— 
kanon izacya drożej kosztu je . J a k  w iado­
mo, kanon izacya św . B o n aw en tu ry  ko ­
sztow ała 22,000 d u k a tó w  w  złocie; św . 
F ran c iszk a  Salezego —  180,000 franków ; 
Leopolda au stry ack ieg o  250,000 franków.. 
W  czasie u roczystości k an o n izacy jn y ch  
przełożony bazylik i św. P io tra , kan o n icy  
(k tórzy  m iesięcznie b io rą  stałej pensy i ty ­
siąc lirów , nie licząc dochodów ), zakry- 
sty an ie  i wogóle służba bazylik i b io rą 
przez całe dw a ty g o d n ie  podw ójną p en - 
syę. P rzew ażna część dochodu p rzypada 
n a  kongreg acy ę  obrzędów , k tó ra  p row a­
dzi proces kanon izacy jny . Papież, oprócz 
dochodu z sam ej kanonizacyi, o trzym uje  
zazwyczaj pow ażne su m y  od św ia ta  
kato lick iego  z p ro śb ą  o kanonizacyę, 
a n ad to  obfite św iętopietrze od licznych 
p ielgrzym ów , k tó rzy  zazwyczaj ściąga-
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j ą  do  R zy m u  n a  u ro c z y s to śc i k a n o n iz a ­
c y jn e . ‘)

O prócz w zg lęd ó w  m a te ry a ln y c h , n a  
k a n o n iz a c y ę  w p ły w a  ch ęć  p o d trz y m a n ia  
p o w a g i pap ieży  i u m o c n ie n ia  ic h  w ład zy  
n a d  m a sa m i w y zn aw có w , a c z ę s to k ro ć  
w z g lę d y  p o lity czn e .

P ra w ie  w  c ią g u  p ię c iu se t la t, od d a ­
ty  sp a le n ia  n a  s to s ie  ja k o  „ h e re ty czk i 
i c z a ro w n ic y "  J o a n n y  d ’A rc , pap ieże  n ie  
ch c ie li p rzy w ró c ić  je j  czci, n ie  ch cąc  o b ra ­
zić... A n g lik ó w . O becnie  p o n iew aż  k a to ­
licyzm  u s ta li ł  się  w  A n g lii, z ró ż n y c h  
s t ro n  św ia ta  k a to lic k ie g o  zaczęły  n a p ły ­
w a ć  do pap ieża  po w ażn e  su m y  z ż ą d a n ia ­
m i b e a ty f ik a c y i D z iew icy  O rleań sk ie j. 
W  czasach  o s ta tn ic h  n a  te n  cel złożono 
do k a s y  p ap iesk ie j z g ó rą  m ilio n  fran k ó w ; 
sa m a  d y ecezy a  O rle a ń sk a  o fia ro w a ła  n a  
rzecz  pap ieża  100 ty s ię c y . J e d n a k ż e  i to ­
n ie  m iało  s k u tk u . D o p ie ro  g d y  ca ła  F ra n -  
cy a , d z ięk i s łabe j d y p lo m acy i P iu s a  X , 
zaczęła  o d w racać  się  od s to lic y  rz y m sk ie j,—  
g d y  rz ą d  f ra n c u sk i z e rw a ł k o n k o rd a t  ze 
S to licą  A p o s to lsk ą ,— pap ież  z d ecy d o w a ł się 
n a  za liczen ie  „ h e re ty c z k i i cza ro w n icy "  
w  p o cze t b ło g o sław io n y ch ... C h c ia ł ty m  
a k te m  p o d n iec ić  s ty g n ą c e  d la  sieb ie  p rz y ­
w iązan ie  „ n a js ta rsz e j • có ry "  2) i w y w o łać  
w  k a to lik a c h  f ra n c u s k ic h  p ro te s t  p rz e ­
c iw k o  sw e m u  rządow i... S łu szn ie  w obec  
te g o  fa k tu , do h ie ra rc h ii  k a to lic k ie j m o żn a  
z a s to so w a ć  s ło w a  C h ry s tu sa : „B iad a  w am  
d o k to ro w ie  i fa ry zeu sze  o b łu d n ic y , —  k tó ­
rz y  b u d u je c ie  g ro b y  p ro ro k ó w  i zdob icie  
p a m ią tk i  sp ra w ie d liw y c h . I p ow iadacie : 
b y śm y  b y li za  d n i o jców  n aszy ch , n ie 
b y lib y śm y  to w arzy szam i ich  w e k rw i p ro ­
ro k ó w . A  ta k  św ia d k a m i je s te ś c ie  sa m i 
sob ie , iż je s te ś c ie  sy n a m i ty c h , k tó rz y  
p ro ro k ó w  pob ili. W y  też  d o pe łn ic ie  m ia ­
r y  o jców  w a s z y c h ." 3)

N ie co in n e g o , je d n o  ch ę ć  u trz y m a ­
n ia  p rzy  sob ie  n a ro d u  po lsk ieg o , sk ło n iła  
p ap ieża  do k an o n iz a c y i K lem en sa  D w o-

W tym roku na beatyfikacyę Joanny 
d Arc przybyło do Rzymu 40,000 pielgrzymów.

^  Kościół zwykł nazywać Prancyę swoją 
.„najstarszą córą,“

3) Mat. XXIII, 29—32.

rzak a . P a m ię tn a  e n c y k lik a  P iu s a  X , sp o ­
tw a rz a ją c a  P o lak ó w  w o b ec  św ia ta — o u rz ą ­
d zan ie  b a rb a rz y ń s k ic h  p o g ro m ó w  w śró d  
lu d n o śc i ż y d o w sk ie j —  z n ie c h ę c iła  do p a ­
p ieża zn aczn ą  część n aszeg o  sp o łeczeń stw a . 
N ied aw n o  p o w s ta ły  m a ry a w ity z m  o g a rn ia  
co raz  szersze  m a sy  w śró d  w y zn aw có w  
K ościo ła  K ato lick ieg o . D zięk i te m u  r u ­
chow i, szy b k o  p o s tę p u je  u św ia d o m ie n ie  
lu d u  p o lsk ieg o  co do u p a d k u  h ie ra rc h ii  
k a to lic k ie j i k rz y w d , ja k ic h  d o zn a ł od 
n ie j w  dzied z in ie  m o ra ln o śc i i k u ltu ry . 
W id o czn ie  u s u w a  się  g r u n t  pod  n o g a m i 
d u c h o w ie ń s tw a  k a to lic k ie g o . L u d  p rz e ­
s ta je  w ie rzy ć  ślepo  sw y m  k ie ro w n ik o m  
d u c h o w n y m : n ie  z a d a w a ln ia  się  ich  s ło ­
w am i, ale ż ąd a  czy n u . G dy  n ie  z n a jd u je  
teg o , w y s tę p u je  p rzec iw  k a p ła n o m  i b i­
sk u p o m  lu b  o p u szcza  K ośció ł K a to lick i. 
W  ta k ie m  p o łożen iu , ch cąc  zw ró c ić  k u  
sob ie  u m y s ły  i se rc a  p o laków , P iu s  X  
k a n o n iz u je  K le m e n sa  D w o rzak a , z p o c h o ­
d z e n ia  M o raw ian in a . S am  pap ież  i p ra s a  
k a to lic k a  c h c ą  w idzieć  w  n im  p o lak a , d la ­
te g o  że k ie d y ś  ja k o  g o r liw y  i św ię to b li­
w y  k a p ła n  p ra c o w a ł w W a rsz a w ie . P rz e ­
m ilcza ją  j e d n a k  fa k t, że z p rz y c z y n y  m ie j­
sco w y ch  w ładz  d u c h o w n y c h  — za sw o ją  
g o rliw o ść  —  w y rz u c o n y  b y ł z W a rsz a w y  
i sk a z a n y  n a  w y g n a n ie .

A  je d n a k  te n  sam  P iu s  X , k a n o n i­
z u ją c  w r. 1904 m ęczen n ik ó w  w ę g ie rsk ic h , 
n ie  c h c ia ł p rz y z n a ć  p o c h o d z e n ia  po lsk ieg o  
b ło g o s ła w ia n e m u  M elch io row i G rodeczow i 
(w łaśc iw ie  G ro d z ieck iem u ), b y  n ie  n a raz ić  
się  rz ą d o w i p ru sk ie m u , k tó ry  u w aża ł go  
za  n iem ca , u ro d z o n e g o  n a  Szlązku ...

G dy  m ó w im y  o Ś w ię ty c h , ich  p o ­
s ła n n ic tw ie  i k a n o n iz o w a n iu  ich  przez 
K ościół, m im ow oli nasuw^a się  p y ta n ie , —  
d laczego  Św ięci, k tó ry c h  C h ry s tu s  w z b u ­
dzał do  o d ro d z e n ia  c h rz e śc ija ń s tw a , n ie  
by li w  s ta n ie  p rzep ro w ad zić  ca łk o w ite j 
re fo rm y  w  K ościele , a d o k o n an e j w  czę­
ści re fo rm ie  n ie  m o g li zap ew n ić  trw a ło śc i?

P rz y c z y n a  te g o  b a rd zo  p ro s ta .
H ie ra rc h ia  rz y m sk o -k a to lic k a  z p a ­

p ieżem  n a  czele, n ig d y , ilek ro ć  p o w s ta ­
w ała  m y śl re fo rm y , n ie  c h c ia ła  p ow rócić  
do n a ś la d o w a n ia  C h ry s tu s a  i p ie rw sz y c h
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Apostołów, — nigdy nie chciała zreformo­
wać siebie na podstawie zasad Ewangelii. 
Dlatego w reformatorach, których Chry­
stus wzbudzał, widziała zazwyczaj przeci­
wników swoich. W ich życiu i dążeniach, 
które opierały się na nauce Ewangelii, 
widziała rażącą sprzeczność z wlasnem ży­
ciem, działalnością i rządami. Mając zaś 
nieograniczoną władzę nad całym Kościo­
łem Katolickim, albo tłumiła budzącą się 
ideę reformy, albo ograniczała działanie 
reformatorów, albo wreszcie wyzyskiwała 
ich idee dla własnych interesów. Naprzy- 
kład zakonników św. Franciszka i Domi­
nika papieże użyli do inkwizycyi. Apo­
stołów miłości i pokoju, wyzyskując ich 
posłuszeństwo dla siebie, zamienili na in­
kwizytorów, znanych w historyi z krwawe­
go okrucieństwa. Odtąd wspomniane za­
kony zaczęły tracić ducha Chrystusowe­
go,—a z czasem przyszły do rozluźnienia 
obyczajów i nie tylko straciły umoralnia- 
jący wpływ na wiernych, ale stały  się 
rozsadnikami zepsucia. Podobnież papie­
że spaczyli ideę św. Ignacego Loyoli, za­
łożyciela Jezuitów.1) Gdy św. Ignacy w ro­
ku 1534, jako student uniwersytetu, zwią­
zywał się w Paryżu, w kościele Mont­
martre, ślubami i dawał początek zgro­
madzeniu zakonnemu,—miał zamiar wspól­
nie z towarzyszami dążyć do wyższej do­
skonałości. Chciał przygotować zastęp ka­
płanów, którzyby kierowani duchem Chry­
stusowym i oddani nauce—stali się apo­
stołami oświaty i miłości. Przytem św. 
Ignacy postawił, jako zasadę dla swych 
towarzyszy, bezwzględne posłuszeństwo 
dla stolicy apostolskiej. Papieże skorzy-

ł) Św. Ignacy urodził się w 1491 r. w Hi­
szpanii w zamku Loyoli, niedaleko m iasta Tolosy. 
Pierwszymi towarzyszam i św. Ignacego w zapo­
czątkowaniu nowego zgromadzenia byli: F ranci­
szek Ksawery, Jakób Lainez, Alfons Salmeron, 
Mikołaj Alfons Bobadilia i Szymon Rodriguez. Ci 
w r. 1538 otrzymali ustne potwierdzenie od papie­
ż a  Paw ła III; w roku zaś 1540 — potwierdzenie 
kanoniczne bullą „Regimini m ilitantis Eccłesiae.“ 
Ów. Ignacy um arł w r. 1556. Życie św. Ignacego 
pisał Ribadeneira (Vita Ignatii); nadto Święty sam 
napisał historyę swego życia, zamieszczoną póź­
niej u Balandystów w t. VII, p. 409.

stali z tego. Posłusznych zakonników 
przktształcili na służalców, oddanych wy­
łącznie interesom papiestwa,—a wzamian 
za to obdarzyli ich największymi przywi­
lejami w Kościele. W skutek tego Jezuici 
stali się, jak słusznie im zarzucają, poli- 
cyą i armią papieską, która mało troszcząc 
się o chwałę Chrystusa, prowadzi wy­
łączną akcyę podboju wszystkich narodów 
pod panowanie papieży. Któż nie wie 
z historyi, że zakon Jezuitów poruszał po­
litykę państw i narodów dla interesów 
Rzymu? Komu nieznane są błędy poli­
tyczne w historyi Polski, których sprawca­
mi byli Jezuici? A ileż ci ludzie, wyrzą­
dzili krzywd etyce narodów katolickich, 
gdy wychowując całe pokolenia dla 
papiestwa, — wyciskali na ich życiu nie- 
zgładzone piętno fanatyzmu i obłudy?... 
Jest to rzecz powszechnie znana. Dzisiaj, 
by okazać komu pogardę, dość nazwać 
go Jezuitą; ten jeden wyraz streszcza war­
tość moralną człowieka, charakter jego 
podstępny i obłudny... Nadto w samym 
zakonie Jezuitów, wśród Jego członków, 
zanikł duch Jezusowy, a rządzi nimi duch 
świata. Ich życie i działalność zniewagę 
wyrządzają samej nazwie „Towarzystwa 
Jezusowego," gdyż w istocie są oni tylko 
„Armią papieską."

Patrząc krytycznie na te i wiele po­
dobnych faktów, przychodzimy do wnio­
sku, że nie inny los spotkałby zgroma­
dzenie kapłanów Maryawitów, gdyby uzy­
skali uznanie i potwierdzenie papieskie.
I oni mieli zastrzeżone ustawą szczegól­
ne posłuszeństwo dla swych biskupów 
i papieża. Ręka papieska, położona na ich 
idei, skaziłaby ją  niezawodnie, jak  to czy­
niła z każdem dziełem, — które Chrystus 
dawał na odrodzenie chrześcijaństwa. Mu­
sieliby zaniedbać szerzenia chwały Chry­
stusa,—musieliby rozstać się z pracą nad 
umoralnieniem i kulturą ludu,—musieliby 
obłudnie ukrywać zepsucie obyczajów 
w łonie hierarchii i kłamać wobec faktów 
historyi, głosząc chwałę i cześć papie­
stwa. Skarłowacieliby umysłowo M mo­
ralnie, prowadząc ciemne i sfanatyzowa- 
ne masy do stóp papieża. Na szczęście
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Maryawici umieli odróżnić posłuszeństwo 
względem hierarchii — zgodne z nauką 
Chrystusa, od posłuszeństwa, którego 
wbrew zasadom Chrystusa żądała od 
nich hierarchia. Nie chcieli więc dla uzy­
skania przywilejów, zdradzić Chrystusa, 
wzgardzić Jego wezwaniem, sprzedać swych 
sumień i szczerych przekonań. Woleli 
opuścić papieża i wzgardzeni pójść za 
Chrystusem, wierząc obietnicy Jego, że 
„choćby wszyscy powstali przeciwko nam, 
Chrystus Sam doprowadzi Dzieło Swoje 
do końca. “

Rozpoczynając pracę naszą odczuwa­
liśmy potrzebę podać w streszczeniu dzie­
je  chrześcijaństwa. Żyjemy w czasach od­
stępstwa od wiary, w czasach powszechne­
go zepsucia obyczajów i zaniku szczerych 
uczuć religijnych. Przyczyny takiego sta­
nu ludzkości wielu usiłuje widzieć w sa­
mej zasadzie religii Chrystusowej. Nadto 
religia i wszystkie związane z nią zaga­
dnienia, wobec idei współczesnych, dla 
wielu zajęły miejsce podrzędne. Jedni 
wcale nie zajmują się zagadnieniami reli­
gii,—drudzy zaś, jeśli występują przeciwko 
religii, to zdradzają brak znajomości ele­
mentarnych jąj zasad. Chcieliśmy przeto 
wykazać, że złej woli ludzkiej i skutków 
namiętności nie należy brać za jedno 
z istotą religii. Chcieliśmy dowieść ko­
nieczności religii w sprawie odrodzenia 
człowieka. A stąd sama przez się wyni­
kła potrzeba życia duchownego, któreby 
było oparte na zasadach religii Chrystu­
sowej,—któreby płynęło ze źródła miłości 
Boga i miłości bliźniego.

W  dalszej pracy, wskazując drogę 
doskonałości chrześcijańskiej, oprzemy się 
na życiu Chrystusa i Jego nauce, na ży­
ciu najbliższych Jego naśladowców i wła- 
snem doświadczeniu. Zwracamy uwagę, 
że droga, którą wskażemy do świętością 
nie jest jedyna,—albowiem wiele jest dróg 
wiodących do Królestwa Niebieskiego. Nie 
mamy też zamiaru narzucać innym swoich

przekonań, wierząc, że „Duch Święty, kę­
dy chce, tchnie." ‘) Zaznaczamy jednak, 
że droga, jaką wskażemy, je s t prosta 
i pewna,—bo je s t drogą Przykazań Boskich 
i rad Ewangelicznych. Nie będziemy do­
wodzili, —jak  czynią to katolicy, — który 
Kościół je st prawdziwy, lub który wyłą­
cznie zapewnia zbawienie. Lecz zwrócimy 
uwagę na stosunek człowieka do Boga 
i do bliźniego.

Braci maryawitów zachęcamy do 
przebaczenia przeciwnikom naszym i do 
usilnej pracy, by całe ich życie było wy­
razem miłości dla wszystkich ludzi. Szcze­
gólniej zaś pragniemy, żeby bracia nasi 
przywrócili zaniedbaną cześć Chrystusowi, 
ukrytem u w Przenajświętszem Sakramen­
cie; żeby przyśpieszyli ziszczenie na ziemi 
Królestwa Bożego, by „ziemia stała się 
odbiciem nieba." 2)

(C. d. n.)

*) Jan III, 8.
2) Przepowiednia Chrystusa.
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